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* rZGapłata • noszeniem przez pocztę 20 gr 
więcej. W  wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzy­
maniu przedaiębioratwa, złożeniu pracy, przerwaniu ko­
munikacji, otrzymujący nie ma prawa żądać pozatermi- 
nowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona­
mentu. Ża dział ogłoszeń, redakcja nie odpowiada.

y • e Za ogłosz. pobiera się od wiersza
V/§f4OSZeilia  • mm. (7 łam.) 10 gr, za reklamy na 
sir. 3-łam. w wiadomościach potocznych 30 gr na pierw­
szej str. 50 gr. Rabatu udziela się przy częstem ogła­
szaniu. „Głos Wąbrzeski" wychodzi trzy razy tygodn. 
i to w poniedziałek, środę i piętek. Skrzynka poczto­
wa 23. Redakcja i adnAistracja ul. Mickiewicza 11 
Telefon 80. Konto crek^e P. K. O. Poznań 204,252.

Środa Ewarysta p.
Czwartek Wincentego m.
Piątek Szymona i T.

Dziś wschód słońca o godz. 6.15 zach. 16.27
Jutro , » ” C'l7 ” le??
Dziś „ księżyca „ 5.31 „ 15.41
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PonoDse zabiegi Pomorza 
o rozszerzenie granic OojeetilatDa. 
Względy gospodarcze, społeczne i po­
lityczne przemawiają za przyłącze­

niem Bydgoszczy i sąsiednich 
powiatów do Pomorza.

Województwo Pomorskie w obecnych swych 
granicach nie daje samorządowi wojewódzkiemu 
możności do rozwinięcia prawidłowej działalności.

Rozmiary Województwa Pomorskiego są zbyt 
szczupłe, gdyż według opinji znawców i teorety­
ków prawa administracyjnego województwa 
w państwie Polskiem winny obejmować obszar, 
zamieszkały przez około 1.500.000 mieszkańców. 
Przez przyłączenie Bydgoszczy i powiatów byd­
goskiego, wyrzyskiego, szubińskiego, inowrocław­
skiego i miasta Inowrocławia, obszar Wojewódz­
twa wzrośnie do 20.897 km2, o 24 powiatach, 
48 miastach 1.799 gminach, 1.015 obszarach dwor­
skich i ludności 1.281.260, podczas gdy Wojewódz­
two Poznańskie już po odłączeniu tych powia­
tów obejmowałoby jeszcze 32 powiaty, 101 miast, 
2.593 gmin, 1407 obszarów dworskich o obszarze 
22.092 km 2, i ludności 1.622.248.

Przyłączenie wspomnianych wyżej powiatów 
i miast będzie miało pierwszorzędne znaczenie 
dla ukształtowania się stosunków ekonomicznych  
i uwarstwowienia społecznego w Województwie 
Pomorskiem, a bogate i silnie rozwijające się po­
wiaty będą mogły dostarczyć środków finanso- 
wych, które umożliwią prawidłowy rozwój samo­
rządu wojewódzkiego.

Przyłączenie Bydgoszczy umożliwi utworzenie 
własnej szkoły dla położnych, której brak daje 
się bardzo odczuwać, a która tylko w mieście 
wielkiem powstać może. Rozszerzenie wreszcie 
terytorjum Województwa umożliwi utworzenie 
własnej Ubezpieczalni Krajowej, której służyć bę­
dzie też lecznica dla piersiowo chorych w Smu- 
kale pod Bydgoszczą, oraz zorganizowanie ubez­
pieczenia od wypadków w rolnictwie. — Licząc 
się ze słabą siłą płatniczą ludności i chcąc ogra­
niczyć ciężary spadające na miasta i powiaty ty­
tułem podatku krajowego, może mieć Pomorski 
Związek krajowy jedynie na oku utrzymywanie 
tych zakładów i instytucyj, które po dawnym sa­
morządzie prowincjonalnym przejął, oraz konser­
wację dróg bitych, nie może zaś marzyć o roz­
szerzeniu swej działalności, zwłaszcza na polu 
podniesienia produkcji krajowej, oraz w zakresie 
popierania nauki, kultury i sztuki.

Pomorski Związek Krajowy rozszerzy swoją 
działalność, zyskując należyte podstawy finanso­
we. Dalej otrzyma Krajowy Zakład dla ociem­
niałych w Bydgoszczy, oraz Zakład Poprawczy 
w Szubinie.

Miasto Bydgoszcz jest już dzisiaj jednem z naj­
ważniejszych centr handlowych w Polsce i ma 
duże znaczenie jako miasto przemysłowe o wiel­
kiej ilości poważnych zakładów fabrycznych. —  
Położenie nad kanałem Noteć—Brda—Wisła, łą­
czącym system wodny Odry i Wisły, ma zwła­
szcza dla handlu drzewnego ogromne znaczenie.

Przyłączenie Bydgoszczy i sąsiednich powia­
tów w znacznej bardzo mierze podniesie rolni­
ctwo i chów bydła, przemysł i handel w woje­
wództwie Pomorskiem. —

Względy geograficzne i komunikacyjne, jak 
i troska o prawidłowy rozwój samorządu woje­
wódzkiego wymagają znacznego  rozszerzenia gra­
nic terytorjalnychWojewództwa Pomorskiego. —

Ekonomicznie zaś i gospodarczo silny samo­
rząd wojewódzki umożliwi spełnianie zadań go­
spodarczych i kulturalnych województwa i wytrą­
ci z rąk wroga państwowości polskiej niejeden 
argument, którym dzisiaj skutecznie operować 
mogą porównując stan obecny z gospodarczym 
stanem z czasów pruskich. Żer.

Krótkie wiadomości telegraficzne.
W odpowiedzi na zarzuty b. sen. Jęwelo 

wskiego, skierowane przeciwko polityce nacjo 
nalistyczno-niemieckiej senatu w. m. Gdańska 
tenże senat ogłosił w pismach dłuższe wyja­
śnienie, odpierające zarzuty, poczynione przez 
Jewelowskiego. Senat w. m. Gdańska zatem  
wbrew ogólnie przyjętym zasadom bierze czyn­
ny udział w walce wyborczej, występując 
przeciwko Polsce, której zarzuca zmierzanie 
wyłącznie do możliwie jaknajwiększego rozsze­
rzenia sfery swoich wpływów w Gdańsku.

* .
W poniedziałek 24 bm. we Lwowie za­

kończyła się rozprawa sądowa przeciwko szajce 
złożonej z 7 osób, która puszczała w obieg fał­
szywe banknoty dolarpwe i złotowe, przywie- 
źone z Warszawy. Jeden z oskarżonych ska­
zany został na 3 lata więzienia, dwaj po pół­
tora roku, jeden na 2 . miesiące, pozostałych 
trzech uwolniono. *

W Częstochowie sąd pokoju skazał na 6 
miesięcy więzienia Juljannę Zduńską, która schwy­
tana została na gorącym uczynku kradzieży 2 sznu­
rów pereł z ołtarza Matki Boskiej w kaplicy Ja­
snogórskiej.

Zduńska tłomaczyła się że do świętokra­
dztwa pchnął ją głód. *

Rząd polski cofnął udzielone pierwotnie me­
tropolicie Antonjuszowi zezwolenie na wjazd do 
Polski, wobec czego prezes synodu biskupów ro­
syjskich na emigracji nie przybędzie na proje­
ktowaną przez siebie wizytację polskiego kościo­
ła prawosławnego.

Przewodniczący delegacji polskiej w miesza­
nej komisji specjalnej dr. Edward Kunce bawi 
obecnie w Moskwie i Leningradzie, gdzie prowa­
dzi rokowania w sprawie zawarcia układu gene­
ralnego, mającego objąć wszystkie niezałatwione 
dotąd sprawy komisji specjalnej, powołanej do 
wykonania art. 11 traktatu ryskiego, dotyczącego 
zwrotu zabytków polskich z Rosji.

Stosownie do zapowiedzi, w dniu 22 bm. 
zamknięto 7 proc, subskrybuję na transzę polską 7 
proc, pożyczki stabilizacyjnej. Z przybliżonych 
obliczeń banków, wchodzących w skład Syndy­
katu Banków Polskich wynika, iż; subskrypcja 
transzy polskiej została pokryta w wysokości 2V2 
raza. Ścisłe cyfry będą podane do wiadomości 
w przyszłym tygodniu po otrzymaniu przez syn­
dykat danych ostatecznych z poszczególnych 
banków poczem Komitet Sydykatu przystąpi do 
repartycji subskrybowanych sum.*

Z Warszawy donoszą: W dniu 24. b. m. 
dokonał zamachu samobójczego znany w szero­
kich kołach towarzyskich prezes Automobilklubu  
62-letni Stanisław Grodzki, współwłaściciel Firmy 
Bronikowski i Grodzki. Śtan jego jest o tyle 
ciężki, że nie pozwala na przeprowadzenie ba­
dań. Przypuszczalnie powodem zamachu samo­
bójczego było zdenerwowanie spowodowane dłuż­
szą chorobą żony.

Odsłonięcie pomnika Kościuszki w Bostonie.
Boston. W  uroczystości odsłonięcia pomnika 

Tadeusza Kościuszki wzięło udział około 50.000 
Polaków. Aktu poświęcenia dokonał ksiądz kar­
dynał O'Connell, poczem odbyła się defilada, 
w której uczestniczyło 10,000 dzieci polskich, 
i sokoli z 67 orkiestrami i 200 sztandarami.

Pomnik jest dziełem rzeźbiarki Kittson, a

Samolot japoński M 3, który brał udział • 
w manewrach, spadł w pobliżu Izu na morzu 
i krótko potem się zapalił. Piloci wyszli bez 
szwanku. Samolot ten niedawno temu sprowa­
dzono z Italji.

*
W związku z przystąpieniem Polski do kon­

wencji międzynarodowej w sprawie walki z por- 
ncgra$ją, ma być ustawa o zwalczaniu pornogra- 
fji. Projekt przewiduje, iż sprzedawcy i kolpor­
terzy pornografji będą pociągani do surowszej 
odpowiedzialności aniżeli to przewiduje kodeks • 
karny. Projekt ustawy nadaje szereg uprawnień 
administracyjnych celem umożliwienia skutecz­
niejszego zwalczania pornografji.

*
Rzym. W Bresci, podczas demonstracji na­

boju wybuchowego, eksplodowała bomba, która 
zraniła oficera i 35 żołnierzy. Oficerowi wybuch 
urwał obie ręce.

Jak pisma poranne z Aten donoszą, zebrała 
się w Atenach komisja parlamentarna, która ba­
da sprawę Pangalosa, oskarżonego o zdradę stanu.

Świeżo zostali uwięzieni w Rosji: ks. Chry- 
zogor Przemocki, proboszcz w Rosławiu, deka­
nat smoleński 65-letni starzec; został skazany na 
5 lat więzienia i 3 lata zesłania następnego za 
rzekome zapowiadanie rychłego upadku bolsze­
wików, oraz ks. Stanisław Kardosiewicz, proboszcz 
z Rostowa n|Donem, który już od 4-ch miesięcy 
trzymany jest w ścisłej izolacji.

Ks. kanonika Antoniego Wasilewskiego, bar­
dzo chorego, przewieziono z wyspy Sołowieckiej 
do Taszkientu na zsyłkę „do lepszego klimatu".

Ks. Słosken umieszczony jest w Moskwie w 
więzieniu politycznem bolszewickiem G. P. U.

. *

Według wiadomości podanej przez „L'Alsa- 
cien", z pośród dostojników kościelnych, mają­
cych otrzymać godność kardynalską przy najbliż­
szej nominacji wymieniani są Mgr. Boudhinon 
rektor Instytutu St-Louis-des-Francais i Mgr. Ju­
lien, biskup z Arras. *

Większa część mieszkańców miasta Secudea- 
hat i Haldarabad w Indjach opuściła swe mie­
szkania i udała się w inne okolice, aby się uchro­
nić od zarazy na cholerę, która się tam bardzo 
rozpowszechnia. 80 000 osób zostało szczepionych.

*
Z Serbji południowej, Czarnogórza i Sandźa- 

ku nadchodzą dalsze wiadomości o katastrofalnej 
powodzi, powstałej wskutek długotrwałych desz­
czów. Miasto Ipek znajduje się prawie cale pod 
wodą. W Czarnogórskiem  mieście Nikszysz uległo 
zniszczeniu 150 domów. Jesienne zasiewy padły 
ofiarą żywiołów wodnych, bą wielkie straty w  
nadwyrężonych zabudowaniach przemysłowych 
oraz uszkodzonych instalacjach fabrycznych.

*
W czasie ćwiczeń wojskowych w prowincji 

Mendoza, eksplodowało działo. Trzech ofice­
rów i 4 żołnierzy poniosło śmierć.

Obecny przy eksplozji minister wojny wy­
szedł bez szwanku.

ustawiony został w ogrodzie obok pomnika Wa­
szyngtona. Koszt pomnika wynosi 18 tys. do­
larów, złożonych przez ludność polską stanów 
Nowej Anglji, z inicjatywy p. Romaszkiewicza. 
W czasie odsłonięcia pomnika wojsko oddało 
honory.



Przed sesją budżetową Sejmu.
Narada Marszałka Piłsudskiego i wicepremiera Bartla w Belwederze.SRQPONMLKJIHGFEDCBA

N arad y rząd u  w  sp raw ie b u d że tu  p ań s tw a  
n a r . 1 9 2 8 -2 9 d o b ieg a ją k o ń ca . R ząd w  c iąg u  
k ilk u d n i w n iesie p ro jek t n o w eg o b u d że tu d o  
S e jm u . .

W  zw iązk u  z b lisk iem zw o łan iem S e jm u  
n a se sję b u d że to w ą , o d b y ła s ię w czo ra j w ażn a  
n a rad a w  B elw ed e rze . O  g o d z . 5 p o p o łu d n iu

Łikwidaeja strajku reglowego w Niemczech.
Około j|O proc, robotników powróciło do pracy.

n ie p o w ró c iła  d o p racy , p o zo s ta je p o d w p ły w em
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _  k o m u n is tó w . G ó rn icy , jak w iad o m o , p o w ró cili 

. ro b o tn ik ó w w ró c iło d o d o p racy p o o trzy m an iu p o d w y żk i za ro b k ó w  o  
ro b o tn ik ó w , k tó ra 6 0 fen ig ó w  d z ien n ie .

B eilin , 2 4 . 1 0 . D ziś ran o o g o d z . 6 -e j p o d ­
ję to p racę n a k o p a ln iach  V ś ro d k o w y ch N iem ­
czech . O k o ło 8 0 p ro c . -J -  
k o p a lń  i w arsz ta tó w . C zęść

„Rozbrojone" Niemcy uzbrajają Litwą Kowieńską.
Fabryka Kruppa i rząd litewski

K o w n o , 2 4 . 1 0 . O g ro m n ą sen sac ję w y w o ­
łu ją tu s iln ie k o lp o rto w an e p o g ło sk i, jak o b y k o ­
w ień sk i rząd litew sk i m iał zaw rzeć ta jn ą u m o w ę  
z n iem ieck ą „R e ich sw eh rą" w  ce lu d o s ta rczen ia  
p rzez  n ią  d o  K o w n a  w ięk sze j ilo śc i k a rab in ó w  m a ­
szy n o w y ch o raz g ran a tó w  g azo w y ch . M ate rja ł 
ten m ia ł p o ch o d z ić  p rzew ażn ie z fab ry k K ru p p a  

w  E ssen .

Odarfimnienie zamachu na życie Primo de Rivery.
M ad ry t. Ś led ztw o  w  sp raw ie p ro jek to w a ­

n eg o zam ach u n a g en e ra ła P rim o  d e R iv e ra , 
d o p ro w ad z iło d o w y k ry c ia sk ład u zaw ie ra jące ­
g o 9 0 0  b o m b i w iele in n eg o m ate rja łu w y b u ­
ch o w eg o .

W  czasie rew iz ji zn a lez io n o p iań  w y sad ze ­
n ia w  p o w ie trze p o c iąg u , k tó ry m  p a ra k ró lew ­
sk a i g en e ra ł P rim o  d e R iv e ra w raca li z M a-  
ro k k a d o M ad ry tu . S p isek u d a ło s ię w y k ry ć  
d z ięk i tem u , że zam ach o w cy d o k o n y w a li w  
o k o licy M ad ry tu  p ró b w y b u ch u b o m b , co  w zb u ­

Przesunięcia starostów.

S ta ro sta  k o śc ie rzy ń sk i, L eo n  K o w alsk i p rze ­
n ie s io n y  n a tak ież s tan o w isk o  d o S w iec ia ; s ta ­
ro s ta tam te jszy  Jan  B artz  p rzech o d z i d o  K o śc ie ­
rzy n y . K ie ro w n ic tw o s ta ro s tw a w  C h o jn icach  
o b e jm ie re fe ren t u rzęd u w o jew ó d zk ieg o  w  T o ­
ru n iu  Jan  W eiss. S ta ro sta L u d w . U n g er  zo s ta ł  
p rzen ie s io n y z B o h o ro d czan d o K o sso w a , a je ­
g o m iejsce  w  B o h o ro d czan ach  o b ją ł re feren t s ta ­
ro s tw a w O stro łęce , J . N o w ak . D o O stro łęk i  
p rzy ch o d z i d o ty ch czaso w y s ta ro s ta w  G ro d n ie  
H en ry k B ień k o w sk i. S ta ro s ta k o sso w sk i, A n t. 
P a jączk o w sk i p rzen ie s io n y  n a s ta ro s tę  w  S try ju .

Kowieńscy barbarzyńcy.

W iln o , 2 3 . 1 0 . W ład ze litew sk ie w y sied liły  
ń a te ry to rju m p o lsk ie w  re jo n ie P lik iszek  d w ie  
ro d z in y  p o lsk ie Jan a  G reg o ren ca i S zczep an a G a-  
p an o w icza . W śró d w y sied lo n y ch je s t k ilk a m a ­
ły ch d z iec i i k o b ie ta c ięża rn a .

L itw in i p ęd z ili w y sied lo n y ch p o  p o lach o k o ­
ło 5 0 k im . Jed n o z d z iec i p o p rzek ro czen iu  g ra ­
n icy zach o ro w a ło  n a zap a len ie p łu c .

Czyfajsie »Glos Wąbrzosih
B Ł  ' """ 1 1 1 ' —

Cykl: „Z wędrówki po szerokim świecie*

W krainie osobliwości.
Jak wygląda w Holandji?

Z w ied za jąceg o ten m ały i c iek aw y  k ra ik w  
E u ro p ie u d e rza p rzed ew szy s tk iem  o ry g in a ln y s ty l 
h o len d e rsk i d o m ó w m ały ch , o c ien k ich m u rach  
i d ach ach m ało sp ad z is ty ch . D o m y te czy n ią  
d z iw n e , p o n iek ąd  n ie sam o w ite  p rażen ie .

D rzw i i sch o d y  w  d o m ach H o len d rzy  b u d u ją  
tak  w ąsk ie , że m eb li n ie  m o żn a  in acze j w ciąg n ąć , 
jak p rzez o k n a . W  ty m ce lu te ż k ażd y n iem a l 
d o m  zao p a trzo n y je s t w  p ew n eg o ro d za ju  żu raw , 
u m ieszczo n y p o d d ach em . Z a p o m ocą szn u ra  
p o szczeg ó ln y  m eb e l w in d u je s ię d o g ó ry , a n a ­
s tęp n ie p rzez o k n o w ciąg a s ię d o m ieszk an ia .

W  H o lan d ji b u d u ją p rzew ażn ie d o m y m ie ­
szk a ln e , o b liczo n e n a jed n ą ro d z in ę . C o in n eg o  
je s t d z ie ln ica  k u p ieck a , g d z ie k o n cen tru ją  s ię b an ­
k i, b iu ra , u rzęd y , sk ład y i m ag azy n y , ta , w  k tó ­
re j lu d z ie p racu ją , —  a co in n eg o ta , w  k tó re j 
m ieszk ają .

P o n iew aż k ażd y  d o m  p rzech o d z i z p o k o len ia  
n a p o k o len ie , z czasem  s ta je s ię o n  p ew n eg o  ro ­
d za ju św ię to śc ią , w  p ew n y ch w y p ad k ach n aw e t 
m ałem  m u zeu m , ty le p o s iad a o n ,w  sw em  w n ę ­
trzu cen n y ch  i a rty s ty czn y ch  p rzed m io tó w , zeb ra ­
n y ch p rzez k ilk a p o k o leń . H o len d rzy , n a ró d  że ­
g larsk i, lu b u ją s ię  p rzed ew szy stk iem  w  d y w an ach , 

p rzy jech a ł d o  M arsza łk a  P iłsu d sk ieg o  w icep rem ­
ie r B arte l i k o n fe ro w ał z  M arsza łk iem  2  g o d z in y .

P o  p o w ro c ie z B elw ed e ru , p . w icep rem je r  
p rzy ją ł m in istra M ied z iń sk ieg o .

Z arząd zen ie p . P rezy d en ta , zw o łu jące se s ję  
S e jm u u k aże s ię w  d n iach n a jb liż szy ch .

na usługach knowań odwetowych.

W zam ian za o trzy m an y m aterja ł w o jen n y  
m iała L itw a  K o w ień sk a u s tąp ić  5 „R e ich sw eh rze"  
o g ro m n y  m ają tek z iem sk i p rzy g ran icy n iem iec ­
k ie j w  ce lu za ło żen ia n a ty m  te ren ie w ie lk ich  
sk ład ó w  b ro n i i m ate rja łu w o jsk o w eg o , jak ich  
N iem cy  n ie m o g ą p rzech o w y w ać u s ieb ie .

P o d o b n a d o p o w y ższe j tran zak c ja litew sk o -  
n iem ieck a m a b y ć w  ty ch d n iach z re lizo w an a .

d z iło  p o d e jrzen ie p o lic ji i w  k o n sek w en c ji d o ­
p ro w ad z iło  d o  a re sz to w an ia  sz tab u  zam ach o w có w .

W  w ięz ien iach M ad ry tu , B arce lo n y  i W a ­
len c ji p rzeb y w a k ilk u d z ie s ięc iu u czes tn ik ó w  
sp isk u , w śró d n ich w ie lu  b y ły ch  d ep u to w an y ch  
rep u b lik an ó w .

W  k o łach p o lity czn y ch  M ad ry tu  w y m ien ia ­
n e są n azw isk a d w ó ch w y b itn y ch g en e ra łó w , 
k tó rzy m ie li p o d o b n o b rać u d z ia ł w  sp isk u . 
D alsze ś led z tw o , p o k tó rem o czek iw ać m o żn a  

| n ie jed n e j je szcze sen sac ji trw a .

Odpowiedzialność Skarbu Państwa 

za przesyłki pocztowe.

W  n r. 7 8 D zien n ik a U staw  u k aza ło s ię ro z ­
p o rząd zen ie P rezy d en ta R zeczy p o sp o lite j o  o d p o ­
w ied z ia ln o śc i S k a rb u  P ań s tw a za p rzesy łk i p o cz ­
to w e , te leg ram y i ro zm o w y te leg ra ficzn e w  o b ro ­
c ie w ew n ętrzn y m .

O d p o w ied z ia ln o ść S k a rb u P ań s tw a d o ty czy : 
1 . p o leco n y ch  p rzesy łek p o czto w y ch lis to w y ch  

—  w  raz ie zag in ięc ia ty ch p rzesy łek ;

2 . lis tó w  z p o d an ą w arto śc ią , p aczek b ez p o ­
d an e j w arto śc i b ag ażu p o d ró żn y ch , k o rzy s ta ją ­
cy ch z p rzew o zu  p o czto w em i ś ro d k am i k o m u n i-  
k acy jn em i —  w  raz ie zag in ięc ia ty ch p rzesy łek  
lu b w  raz ie u b y tk u  a lb o u szk o d zen ia zaw arto śc i  
ty ch p rzesy łek ;

3 . k w o t p rzes łan y ch p rzek azam i p o czto w em i i 
te leg ra ficzn em i, o raz w p ła t n a rach u n ek P o cz to ­
w ej K asy O szczęd n o śc i;

4 . k w o t p rzy ję ty ch ty tu łem  p o b ran ia ;

5 . k w o t p rzy ję ty ch ty tu łem  z lecen ia ;
6 . te leg ram ó w  i ro zm ó w  te le fo n iczn y ch .

R o zp o rząd zen ie  w eszło  w  ży c ie z d n iem  o g ło ­
szen ia i z d n iem  ty m s trac iły m o c d o ty ch czaso ­
w e p rzep isy  w  ty m  p rzed m io c ie .

k tó re tu w id z ieć m o żn a w szęd z ie i w  m ieszk a­
n iach  i p o h o te lach , a  n aw e t p o  lo k a lach  p u b licz ­
n y ch . P o d ty m  w zg lęd em  H o lan d ja  p rzy p o m in a  
tro ch ę W sch ó d .

D o m y w  H o lan d ji b u d u je s ię n a p a lach  ze  
w zg lęd u n a  to , że  fu n d am en tó w  często  n ie m o żn a  
zak ład ać , p o n iew aż z g łęb i z iem i m im o  w szy s tk o  
w y ch o d zi w o d a zask ó rn a . B u d u jąc n . p . p a łac  
k ró lew sk i w  A m ste rd am ie , jed en  z  w ięk szy ch  b u ­
d y n k ó w  w  k ra ju  w b ito  w  z iem ię o k o ło 1 4 ty s ię ­
cy  p a li so sn o w y ch , n a  k tó ry ch  d o p ie ro  p a łac  s tan ą ł.

P o m im o , że p ia sek z w o d ą jak o zasad n iczy  
e lem en t teg o  k ra ju n ie sp rzy ja  b u d o w n ic tw u , H o ­
lan d ja n a leży d o  n a jg ęśc ie j zab u d o w an y ch  k ra jó w  
E u ro p y . N a p rzestrzen i tak ie j, jak  m n iej w ięce j 
z B y d g o szczy d o G n iezn a zn a jd u jem y aż sze ść  
w ie lk ich , s ta ry ch i zaso b n y ch m ias t, jak  A m ste r­
d am , H arlem , L ey d a , H ag a , D elft i R o tte rd am .  
Z  d ru g ie j s tro n y co p raw d a i ca ła H o lan d ja za j­
m u je tak n iew ie lk ą p rzes trzeń , że n a jd łu ższa  p o ­
d ró ż w  ty m  k ra ju  trw a za led w ie p ięć g o d z in .

W y m ien io n e m ias ta , jak i w szy s tk ie in n e , 
k tó ry ch w  ty m  m alu tk im  k ra ik u  je s t zn aczn a ilo ść , 
aczk o lw iek  tak b lisk o  s ieb ie  p o ło żo n e , częs to k ro ć  
p rzy  jed n e j  lin ji k o le jo w e j le żące , w y k azu ją  jed n ak  
zad ziw ia jące ró żn ice . N a  te j m ałe j p rzes trzen i,  jak ą  
za jm u je  H o lan d ja  ty p y  lu d zk ie  są  p raw ie  tak ró żn o ­
ro d n e jak w  P o lsce , ty lk o , że u n as n a w ie lk ich  
p rzestrzen iach  n ie rzu ca s ię to tak w  o czy .

T rzeb a  tu  d o d ać  je szcze , iż  sam o rząd  p o szcze ­
g ó ln y ch p ro w in cy j w  H o lan d ji je s t tak d a lek o  
p o su n ię ty , że p rezy d en c i w ięk szy ch m ias t m ają

Mowa Lorda Grey‘a o demokracji.

L o n d y n . L o rd G rey u w aża w sw e j m o w ie , 
że d em o k rac ja p rzew y ższa w szy s tk ie in n e sy s te ­
m y . D em o k rac ja , p o w ięk sze j częśc i, ż le je st  
o sąd zo n a , co p rzeszk ad za je j b a rd zo w ro zw o ju . 
D em o k rac ja m a p rzy sz ło ść , g d y ż k ie ro w an a n ie  
je st p rzez jed n eg o cz ło w iek a , le cz p rzez w ie lu . 
P o w in n a o n a m n ie j za leżeć o d n au k i, w ięce j zaś  
o d ch a rak te ru . Z  w szy s tk ich  sy s tem ó w  n a jm n ie j  
p o leg a o n a n a g w a łc ie . D em o k racja o b iecu je  
trw ało ść z p o s tęp em , p o rząd ek z w o ln o śc ią  I

Jacy księża litewscy zostali wysiedleni 

z Polski?

Z o sta li w y sied len i p o za g ran ice P o lsk i, jak o  
o b y w a te le , k s ięża R asztu tis i K o rw e l-K arw ia lis , 
K s. R asztu tis , z o b ce j p o ch o d zący d iecez ji, n ie  
b y ł w  W iln ie in k a rd y n o w an y i za jm o w a ł s tan o ­
w isk o n au czy c ie la litew sk ieg o w  szk o łach litew ­
sk ich . K s. K o rw el-K arw ia lis in k a rd y n o w an y  b y ł 
w  W iln ie , za jm o w a ł s tan o w isk o p re fek ta  w  O l-  
k ien ik ach . W y sied len ie n as tąp iło k o ło s tac ji 
R u d z iszk i 1 4 . b m . o g . 1 0 ran o . O b a j w y sied le ­
n i k s ięża o sk a rżen i b y li o d z ia ła ln o ść w ro g ą  
p ań s tw u p o lsk iem u .

Nowy nieudany lot przez Ocean.

N o w y Jo rk . A m ery k an k a G ray so n , s io s trze ­
n ica b y łeg o p rezy d en ta W ilso n a , w y sta rto w a ła  
w  n ied z ie lę w  K o p en h ad ze d o  lo tu  p rzez O cean . 
M u sia ła o n a jed n ak w sk u tek d e fek tu m o to ru  ju ż  
w  p o b liżu  F u n lan d ji w y ląd o w ać  n a p e łn e m o rze . 
D w a p a ro w ce k an ad y jsk ie , k tó re s ię w p o b liżu  
zn a jd o w a ły ,  p rzy b y ły  p ilo tce  n a ty ch m ias t  z  p o m o cą  

Stały i wielki wzrost wywozu polsk. węgla.

W y w ó z w ęg la p o lsk ieg o  w zras ta  s ta le , p o m i­
m o , że s tra jk g ó rn ik ó w  an g ie lsk ich sk o ń czy ł s ię  
ju ż o d d aw n a i p o m im o , że w o jn a ce ln a z N iem ­

cam i trw a je szcze . ....  .
W e w rześn iu b r. w y w ieź liśm y o 3 7 1 .0 0 0 tj. 

o 5 2 ,7 p ro c , w ięce j, n iż w  m aju z . r . p o m im o , że 
m aj z . r . b y ł w łaśn ie p ie rw szy m  m ies iącem  s tra j­
k u  an g ie lsk ieg o . V Z y w o z w ęg la w e w rześn iu b r. 
d o s ięg n ą ł 1 ,0 7 5 ,0 0 0 to n , w  s ie rp n iu  b . r . w y n o sił 
1 ,0 4 4 ,0 0 0 to n , p o d czas g d y p rzec ię tn a  m iesięczn a  
cy fra w y w o zu w y n o siła w p ie rw szem p ó łro czu  
1 9 2 7 r . 9 0 7 .0 0 0 to n , a w p ie rw szem p ó łro czu  
1 9 2 6 r ., za led w o 7 7 2 ,0 0 0 to n .

Fałszywe 5-złotówki.

W  o s ta tn ich d n iach p o jaw ił s ię n o w y ty p  
fa łszy w y ch 5 -z ło to w y ch  b ile tó w  sk a rb o w y ch  o s ta t­
n ie j em is ji. N o w e fa lsy fik a ty o zn aczo n e są se r-  
ją D . i n u m eram i p o cząw szy o d  2 8  ty s ięcy . F a l­
sy fik a t ro zp o zn ać n ie tru d n o , zw łaszcza z p o w o ­
d u g o rze j i o d m ien n ą fa rb ą w y k o n an e j s tro n y  
p raw e j. Z azn aczy ć n a leży , że je s t to ju ż trzec i  
ro d za j fa łszy w y ch  5 -z ło tó w ek n o w eg o w y d an ia .

Królika kościelna-
Diecezja chełmińska.

P e lp lin . N a w ik a rja t zo s ta li p o w o łan i: k s . 
w ik a ry G p łu ń sk i z C zersk a d o C h o jn ic , k s . w ik . 
L an g e z Ś liw ic d o C zersk a , k s . w ik . B o ru ck i 
z S tare j K iszew y d o b liw ic , k s . w ik . Jek a z K o ­
śc ie rzy n y  n a zastęp s tw o  d o L ip u sza .

—  W  so b o tę , d n ia 2 2 . b . m . u d z ie lił w k a ­
p licy sem in a ry jn e j N ajp rzew ie leb n ie jszy K s. B i­
sk u p S tan is ław n iż szy ch św ięceń 1 4 k le ry k o m  

o s ta tn ieg o  k u rsu .

w ład zę p raw ie n ieo g ran iczo n ą ; m o g ą n aw et n *  
w łasn ą ręk ę zac iąg ać p o ży czk i m ięd zy n a ro d o w e .  
K ażd e m ias to rząd z i s ię n a sw ó j sp o só b ; p o lic ja  
n . p . w  ró żn y ch  m iastach m a zu p e łn ie  ró żn e u n i­

fo rm y .

N a u licach m iast h o len d e rsk ich  p o d p ad a s il­
n ie sza lo n e ro zp o w szech n ien ie  ro w eru . N a  ro w e ­
rach je żd żą w szy scy i d z iec i d o szk o ły  i u rzęd n i­
cy d o b iu ra , p an ien k i d o za jęć , a n aw e t w ieśn ia ­
cy n a ro w erach  p rzy jeżd ża ją d o m ias ta . H o len ­
d rzy ro b ią te ż n a ro w erach częs te w y c ieczk i, u -  
cząc s ię te rn sam em  p o zn aw ać sw o ją o jczy zn ę . 
D la  p rzech o d n ió w  p ie szy ch  jed n ak  ro w ery  s tan o w ią  
p raw d z iw ą p lag ę . Ł a tw ie j s ię b o w iem  u ch ro n ię  
p rzed g ło śn o p rze jeżd żający m  sam o ch o d em , n iż  
p rzed c ich o jad ący m  ro w erem . • ,

C o n a jc iek aw sze jed n ak , H o lan d ja n ię^  zn a  
w id o czn ie z ło d z ie i, g d y ż ro w ery p o zo s taw ia s ię  
sp o k o jn ie n a u licy , w ch o d ząc d o sk ład u , b iu ra , 
k in a , czy k aw ia rn i i n ik o m u n ie p rzy ch o d z i d o  
g ło w y ro w er ten u k ra ść . O p o w iad a ją  o g ó ln ie , 
ż e m o żn a w  H o lan d ji zg u b ić n aw e t p ien iąd ze n a  
u licy  i zaw sze b y ć p ew n y m zw ro tu  sw e j zg u b y .  
C iek aw y za is te k ra j.

P o b y t w  H o lan d ji je s t jed n ak  b a rd zo d ro g i, 
d ro ższy , n iż w  są sied n ie j B elg ji, a  n aw et d ro ższy , 
n iż w  N iem czech . W  p ew n y ch  w y p ad k ach  trz e ­
b a w y d ać tak ą sam ą ilo ść g u ld en ó w , co u n as  
z ło ty ch , ch o c iaż za g u ld en a h o len d e rsk ieg o  p łac i 
s ię b lisk o trzy z ło te .
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N a m a rg in e sie p rz e rw  w  d o s ta r­
c z a n iu  e n e rg ji e lek try c z n e j.

O d c z a su o s ta tn ie j „ k a tas tro fy ” e le k try ­
c z n e j w  n a sze m  m ieśc ie , p o k tó re j p o z o s taw a ­
liśm y p rz e z  d łu ż sz y  p rz e c ią g c z asu  w  e g ip sk ic h  
c ie m n o śc ia ch  i to w  c z a sie z im o w y m  —  z ra ­
d o śc ią p o w ita liśm y d e c y z ję R a d y M ie jsk ie j 
i M a g istra tu  p rz y łą c z en ia  W ą b rze ź n a  d o  Z w ią z ­
k u  E le k try f ik ac y jn eg o  C h e łm n o — S w ie c ie — G ru ­
d z ią d z . N ie s te ty m ie liśm y ju ż n ie ra z o k a z ję  
p rz e k o n a ć s ię , ż e n ie z o s ta liśm y p o z b a w ie n i  
p rz e z to p rz y łą c z en ie tro sk i o u n iez a le ż n ie n ie  
s ię  p o d  ty m  w z g lę d e m , to  je s t tro sk i o  w y b u d o w a ­
n ie w ła sn e j m ie jsk ie j w z g lę d n ie p o w ia to w e j  e le ­
k tro w n i. I ta k  w  k ró tk im  c z a sie p o p rz y łąc z e ­
n iu d o G ró d k a p o w staw a ły  p rz e rw y w  d o s ta r­
c z an iu  e n e rg ji, k tó re tłu m a c z o n e  b y ły k ró tk ie -  
m i sp ię c ia m i, w ich ra m i, u d e rz e n ie m  g ro m u i tp .  
S ą d z iliśm y  je d n ak , ż e p rz e rw y te p o g ru n to -  
w n e m  p rz e g lą d n ię c iu i n a p ra w ie n iu s ie c i w  p o ­
rz e  le tn ie j w re sz c ie u s tan ą .

P o m y liliśm y s ię je d n a k . N a d e sz ła je s ie ń , 
a  z n ią z w ię k sz o n e  z a p o trz e b o w a n ie p rą d u  e le ­
k try cz n e g o . Z e z w ię k sz en iem  z a p o trze b o w a n ia  
p rą d u  z w ię k szy ły  s ię n ie s te ty  i p rz e rw y w  d o -  

s ta rc z a m  u *
W  p o n ied z ia łe k n p . p rz e rw a ta , trw a ją ca  

o d  p o łu d n ia a ż d o g o d z . 1 7 d a ła s ię o d c z u ć d o ­
tk liw ie o b y w a te ls tw u , a sz c z e g ó ln ie w a rsz ta ­
to m  p ra c y —  p ę d z o n y m  m o to ra m i e le k tr.

U  p rz e rw a c h  w  p o rz e le tn ie j w ie d z ie li ty l­
k o  c i, k tó rz y  e n e rg ję e le k tr . p o trz e b u ją p rz e z  
c a ły d z ie ń , a te m i są w a rsz ta ty i fa b ry k i. 
S z e rsze m u  o g ó ło w i c z ę ste te d e fe k ty n ie d a ły  
s ię d o ty ch c z as o d c z u ć .

O b e c n ie je d n ak , k ie d y  z m ro k  z a p ad a  c o ra z  
w c z e śn ie j, o d c z u w a te p rz e rw y c a łe o b y w ate l­
s tw o w ą b rz esk ie . —  O d c zu w a je rz e m ieś ln ik ,  
o d c z u w a je i k u p ie c , o d c z u w a je k a ż d y  o b y w a ­
te l, k tó ry m a ją c u rz ą d z o n ą in s ta la c ję e le k try ­
c z n ą —  m u si p o s łu g iw a ć  s ię  św ie c z k a m i e w e n t. 
k to p o s ia d a je sz c z e z c z a só w  d a w n ie jsz y c h  —  

la m p a m i n a fto w e m i.

Strajk w obwodzie kopalń węgla brnnatnego.
W ę g ie l b ru n a tn y , k tó ry  

d łu g ie la ta u w a ż a n o z a m n ie j 
w a rto śc io w y , o k a z a ł s ię n ie z ­
b ę d n y m  d la  w ie lu  g a łęz i p rz e ­
m y słu . Z a s tó j w  w y d o b y w a ­
n iu z p o d z ie m i te g o su ro w ­
c a z p o w o d u  p a n u jąc e g o  s tra j­
k u  d a ł s ię d o tk liw ie  w e z n a ­
k i g o sp o d a rc e  n ie m ie c k ie j. W ę ­
g ie l b ru n a tn y p o w sta ł p rz e z  
p o w o ln e  z g n ic ie  k o n ife r ,, p a lm ,  
d rz e w  liśc ia s ty c h i to rfu . W ę ­
g ie l b ru n a tn y z a w ie ra  3 0 — ó 5  
p ro c en t  z a w arto śc i w ę g la  c z a r ­
n e g o . O b lic z o n o , ż e w  N ie m ­
c z e c h z n a jd u je s ię o k o ło  2 0  
m ilja rd ó w  to n w ę g la b ru n a t­
n e g o , jd ó ry  s ta rcz y  n a 4 0 — 5 0  
la t. W ę g la b ru n a tn e g o  u ż y w a
s ię p rz e w a ż n ie w  fo rm ie b ry k ie tó w  
ró w n ież s łu ż y  o n d o w y tw a rz a n ia  
m in e ra ln y c h , p a ra f in y i t . d .

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, dnia 26 października

— Ślub. W  p o n ie d z ia łek 2 4 w rz eśn ia b r. 
p o b ło g o s ła w ił Je n e ra ln y  se k re ta rz  Z w ią zk u  M ło ­
d z ież y K s. F r. Z y n d a w  k o śc ie le p a ra f ja ln y m  
z w ią z ek  m a łż e ń sk i  c ó rk i z n a n e g o  i p o w sz e c h n ie  
c e n io n e g o o b y w a te la p . M a rc in a C y rk la fa  i  je g o  
ż o n y z F a la rsk ic h  p . Jadwigi z p . Filemonem 
Żytkowskim z Gdańska. M ło d e j P a rz e  ż y c zy ­
m y n a d a lsz ą d ro g ę ż y c ia S z c zę ść B o ż e ! R e d .

— Dni wolne od nauki szkolnej. , M in i­
s te rs tw o o św ia ty z a rz ąd z iło , a b y n a Ś w ię to  

U m arły c h  m ło d z ie ż sz k o ln a b y ła z w o ln io n a o d  
n a u k i w so b o tę 2 9 . b . m ., p o  g o d z in a c h sz k o l­
n y c h , a n a u k a ro z p o c z ę ła  s ię d o p ie ro  w  c z w a r­
te k  3 lis to p a d a . W  z w ią z k u  z te m m ło d z ie ż  
b ę d z ie z w o ln io n a o d n a u k i w  c z a sie św ią t B o ­
ż e g o N a ro d z e n ia o je d e n d z ie ń p ó ź n ie j. T a k  
w ię c fe r je te b ę d ą  trw ać  o d  2 3  g ru d n ia  w łą c z n ie  
d o  2 s ty c zn ia 1 9 2 8 r .

— Toruń. (S a m o b ó jstw o ). O n e g d a j w  g o ­
d z in a ch  p o p o łu d n io w y ch  w  o k o licy  są d u a p e la ­
c y jn e g o i B a n k u P o lsk ie g o p o p e łn ił sa m o b ó j­
s tw o  p rz e z  p o w iesz e n ie  s ię n a d rz e w ie n ie z n a ­
n y  m ę żc z y zn a , p rz y  k tó ry m  z n a lez io n o f la sz k ę  
z w ó d k ą i p a c z k ę p a p ie ro só w . Ż a d n y c h  d o k u ­
m e n tó w  o so b isty c h  n ie m ia ł p rz y  so b ie .

—  (S tra szn e sk u tk i z d e rze n ia d o ro ż e k .)  
W  d n iu 2 3  b . m . w ie cz ó r p rz y  u l. S z o sa C h e ł­
m iń sk a n a je c h a ła  d o ro ż k a sa m o ch o d o w a n a d o ­
ro ż k ę k o n n ą . D o ro ż k a rz  W ielic k i sp a d łz  k o z ła  
i d o z n a ł b a rd z o  p o w a ż n y ch  o b ra ż e ń w e w n ę trz ­
n y c h  ta k , ż e w  c z a sie p rz e w o ż e n ia k a re tk ą  p o ­
g o to w ia d o sz p ita la z m a rł!

Z y je m y  w  w iek u  X X , w  w ie k u w y n a la z *  
k ó w , w  w iek u ra d ja i lo tn ic tw a . E n e rg ja e le ­
k try c zn a  z n a jd u je  z a s to so w a n ie w śró d  sz e ro k ich  
w a rs tw , sp o łec z e ń stw a z n a jd u je z a sto w a n ie  
w  k a ż d y m  w a rsz ta c ie  p ra c y i s ta je s ię w p ro s t 
n ie zb ę d n ą  d la  k a ż d e g o  d o m u . I p o d  ty m  w z g lę ­
d e m  sp e c ja ln ie n a sz e m ias to je s t o d d łu ż sze g o  
c z a su  u p o ś led z o n e .

W in ę w  te rn p o n o s i o c z y w iśc ie o s ta tn io  
c e n tra la w  G ró d k u . P o s iad a ją c  z a w ie le m ie jsc  
o d b io rc z y c h n ie  je s t w id o cz n ie w  m o ż n o śc i w y ­
p ro d u k o w ać  w y sta rcz a ją c e j ilo śc i e n e rg ji. D la ­
c z e g ó ż w ię c p o d e jm u je  s ię  w sp o m n ian a c e n tra la  
p ra c y  p o n a d  m o ż n o ść p ro d u k c ji. C z y żb y ro z ­
c h o d z iło  s ię je j ty lk o  o z d o b y c ie o d b io rc ó w  —  
k tó ry c h n ie m o ż e n a le ż y c ie o b s łu ż y ć ? S ą d z i­
m y , ż e ta k ie m i z a sa d a m i k ie ro w a ć s ię n ie p o ­
w in n o .

W  o s ta tn im  c z a sie  w y ło n iła s ię z in ic ja ty ­
w y s ta ro s ty  w ą b rz esk ie g o  p . d ra P rą d z y ń sk ie -  
g o m y śl w y b u d o w a n ia c e n tra li e le k try c z n e j 
w  E lg isze w ie  n a d  D rw ę c ą  d la  z a s ile n ia  w  e n e rg ję  
e le k try c z n ą  p o w ia tó w  w ą b rz e sk ie g o ,  b ro d n ic k ie ­
g o i  lu b a w sk ie g o  —  k tó rą  to  m y śl  sp o łec z e ń stw o  
w ą b rze sk ie z n a jw y ż sze m  u z n a n ie m p rz y ję ło .

D o w y k o n a n ia p la n u  p o c z y n io n e  z o s ta ły  ju ż  
p ro jek ty i p rz e d ło ż o n e z a in te re so w a n y m  w ła ­
d z o m  d o z a ak c e p to w a n ia . M a m y n a d z ie ję , ż e  
tw ó rcz a m y śl o b e z n a n e g o  w  te j d z ie d z in ie  p .  s ta ­
ro s ty  d ra P rą d z y ń sk ie g o  w k ró tce  d o jrz e je  i  w y ­
d a o w o c n e d la w sp o m n ia n y ch  p o w ia tó w  p lo n y .

N a p o p a rc ie  p o w y ż szy c h fa k tó w z n a sz e j  
s tro n y  d o d a je m y , ż e  p rz e rw y  te  rz e cz y w iśc ie  o d ­
c z u ć s ię d a ją n a sz e m u  rz e m io s łu . N a jle p szy m  
te g o  d o w o d e m  je s t to , ż e  p o m im o  g o to w eg o  ju ż  
n u m e ru p o n ied z ia łk o w e g o „ G ło su " , k tó ry b y ł  
d o  d ru k u  w  m a sz y n ie  p rz y g o to w a n y  ju ż o  g o d z . 
V 2 I —  z p o w o d ó w w y że j p o d a n y c h d o p ie ro  
o g o d z . 4 i p ó ł w y d a ć  g o m o g liśm y . C z y te ln i­
k ó w  z a o p ó ź n ie n ie  n ie  z  n a sz e j  w in y , n in ie jsze m  
p rz e p ra sz a m y .

d o p a le n ia , 
sa d z y , o le i

N a o b ra z k u  n a sz y m  w id z im y  fa b ry k ę sa sk ą  
w y ra b ia jąc ą  b ry k ie ty . W ę g ie l su ro w y p rz e w o ­
ż o n y z o s ta je p rz e z m o st d o p rz e ró b k i.

— Toruń. (Z e b ra n ie p o c z to w có w ). W  n ie ’ 
d z ie lę 2 3 -g o  b m . o d b y ło s ię w T o ru n iu p rz y  
u d z ia le p rz e sz ło 1 0 0 u c z es tn ik ó w  z e b ran ie p o ­
łą cz o n y c h k ó ł m ie jsco w y c h p ra c o w n ik ó w p o ­
c z to w y c h , n a k tó re m  sk ła d a n o sp ra w o z d a n ie  z  
o d b y teg o o s ta tn io  k o n g re su  w  W a rsza w ie . N a ­
s tęp n ie p re ze s z a rz ą d u  g ł. S z c zu re k p rz e d s ta ­
w ił w y ty c z n e p ro g ra m u z a rz ą d u  n a n a d c h o ­
d z ą c ą k a d e n c ję , s tre sz c z a jąc e s ię w k o n ty n u o ­
w a n iu a k c ji z w ią z k u w  sp ra w ie o d rę b n o śc i  
p ra g m aty k i s łu ż b o w e j, p o d w y ż k i u p o sa ż e ń s łu ­
ż b o w y c h , n a le ż n o śc i u b o c z n y c h p o c z to w o -te le -  
g ra f ic z n y c h , sp o is to śc i fro n tu w e w n ę trzn e g o ,  
w a lk i z se c es ją k ra k o w sk ą , o rg a n iz a c ji sa m o ­
p o m o c y w  d z ie d z in ie b a n k u p o c z to w e g o , b u ­
d o w y  u z d ro w isk , c e n tra liz a c ji k a sy  p o g rz eb o w ej, 
w re sz c ie  w  sp raw ie o rg a n iz ac ji p o c z to w o -te le -  
g ra f ic z n e j i sy s te m u p o lity k i e k sp lo a ta c y jn e j. 
P rz e d sta w io n y  p ro g ra m  z n a la z ł c a łk o w itą a p ro ­
b a tę u z e b ra n y c h , p rz y c z e m w y ra ż o n o  p e łn e  
z a u fan ie d la n o w o w y b ra n e g o z a rza d u z w ią z k u .  
P o o b ra d a c h o d b y ło  s ię w sa li re s ta u ra c ji P o -  
lo n ja k o le ż e ń sk ie z e b ra n ie .

— Grudsiądz. (N ies ły ch a n a b e z c z e ln o ść  
g d a ń sk ie j f irm y ). W  u b ie g łą n ie d z ie lę o d b y ł  
s ię  w  G ru d z ią d z u  z ja z d  b ła w a tn ik ó w  p o m o rsk ich , 
n a k tó ry m re fe ra t w y g ło s ił p . M a c ie je w sk i z  
T c z e w a . R e fe ren t o s tro w y stą p ił p rz ec iw  z a ­
k ła d an iu p rz e z fa b ry k a n tó w  sk ła d ó w  d e ta lic z ­
n y c h , p rz e c iw ja rm a rk o m  k ra m a rsk im  i d o m o -  
k rą ź stw u  i w e z w a ł k u p iec tw o , a b y  n ie c z y n iło  
z a k u p ó w  w  G d a ń sk u , z e w z g lę d u n a w ro g ie i 
p ro w o k u ją c e s tan o w isk o  w ie lu  f irm  g d a n ń sk ic h  
N p . f irm a U litc h d o n io s ła sw o im  p o lsk im  o d ­
b io rc o m , ż e n ie m o ż e im u d z ie la ć k re d y tu , p o ­

n ie w aż n ie w ie , c z y  P o lsk a b ę d z ie is tn ia ła  (!)  
U c h w a ły  p o sz ły p o lin ji w sk a z a ń re fe ren ta .

— Chełmno. (Odznaczenie browarów). Słyn­
ne jeszcze z czasów przedwojennych obszerne 

browary chełmińskie odznaczone zostały w Po­
znaniu na wystawie przemysłu hotelowego, rest, 
i cukierniczego piękną nagrodą w postaci dużego 

złotego medalu. Zaznaczyć należy, iż pod sprę­
żystą i fachową ręką obecnego dyrektora p. Krzy­
żaniaka browary te, które po wojnie nieco pod­
upadły, obecnie stopniowo odzyskują swoją da­
wną świetność, eksportując znaczną ilość piwa 

nawet do Gdańska, gdzie piwo chełmińskie zwy­
cięsko konkuruje z piwem niemieckiem.

— Starogard (B u d o w a n o w y c h d o m ó w ). 
M a g is tra t p rz y s tą p ił ju ż  d o  b u d o w y  p ią te g o  b u ­
d y n k u  m ie jsk ie g o , w k tó ry m  z n a jd z ie p o m ie ­
sz c z e n ie 1 7 ro d z in .

—  (Z w y ro d n ia le c ) . N a d ro d z e S ta ro g a rd  
— D ą b ró w k a z n iew o lo n o w b e s tja lsk i sp o só b  
n ie ja k ą E . S .' N a p a s tn ik z b ił sw o ją o fia rę d o  
n ie p rz y to m n o śc i, p o c z e m  d o p u śc ił s ię g w a łtu .  
W in o w a jc ę , k tó ry p o c h o d z i z D ą b ró w k i, a re ­
sz to w a n o i o sa d z o n o  w  w ięz ien iu .

Tczew. (W o jsk o  n a  p o w o d z ian ) . O d d z ia ły  
w o jsk o w e O . K . V III w  T o ru n iu z ło ży ły n a  
p o w o d z ia n w  M a ło p o lsce  W sc h o d n ie j 4 .0 3 9 ,4 4  z ł. 
P ie n ią d ze  te z o s ta ły  z ło żo n e  w  to ru ń sk im  K o ­
m ite c ie p o m o c y o fia ro m  p o w o d z i.

—- Tczów. (B u rz liw e p o s ie d ze n ie z ja zd u  
ro ln ik ó w ). O n e g d a j o d b y ł s ię z jaz d  ro ln ik ó w  
i p rz e d s ta w ic ie li K ó łe k ro ln ic zy c h z p o w ia tu  
T c z e w  i o k o lic y . Z ja z d  o m ó w ił sp raw ę  s to su n ­
k u d o p o m o rsk ie g o s to w a rz y sze n ia ro ln ik ó w ,  
k tó re g o  z a rz ąd o w i z a rzu c o n o  le k c ew a że n ie in ­
te re só w  m a ły c h i ś re d n ic h ro ln ik ó w . O b ra d y  
b y ły  b a rd z o  b u rz liw e . Z ja zd  p o s tan o w ił  w e zw a ć  
d ro b n y ch ro ln ik ó w  d o w y stą p ie n ia  z  p o m o rsk ie ­
g o s to w a rz y sz e n ia ro ln ik ó w , o ile o rg a n jz ac ja  
ta n ie sp e łn i p o s tu la tó w  z ja z d u . N a jw aż n ie j­
sz e  m  b y ło  ż ą d a n ie ,  a b y  p o m o rsk ie s to w ar« y sz e -  
n ie ro ln ik ó w  w y stąp iło z e z w iąz k u  o rg a n iza c y j  
z ie m ia ń sk ic h , a  p rz y stą p iło  d o  p o lsk ie g o  z w ią z k u  
o rg a n iz ac y j i K ó łe k ro ln ic zy c h .  e

— Gdynia. (S a m o b ó jc z y sk o k d o m o rz a  
w  p o rc ie ) . 1 8 -le tn ia Ja d w ig a R a ten a u , c ó rk a  
k o le ja rz a z W e jh e ro w a rz u c iła s ię d o m o rz a  
w  p o rc ie h a n d lo w y m  w  G d y n i. P rz y c z y n ą  sa ­
m o b ó js tw a je s t z a w ó d  m iło sn y .

— Bydgoszox. (Z a p u sz cz a n ie w o b ie g  
fa łszy w y c h  5  z ło tó w e k ). S ą d  o k rę g o w y  w  B y d ­
g o sz c z y  sk a z a ł o n e g d a j n a  2 i p ó ł  la ta  w ię z ie n ia  
n ie ja k ie g o A n to n ie g o P o ż o g ę , z a p u sz c z a n ie  
w  o b ie g  fa łsz y w y ch  5  z ło tó w e k .

— Wyrzysk. (S p a d ł  z  ru sz to w a n ia ) . S p a d ł  
p rz e d w c z o ra j z 9 -m e tro w e g o  ru sz to w a n ia z a ję ­
ty  p rz y  b u d o w ie  d o m u , u c z e ń  c ie s ie lsk i, Ig n a c y  
Ju re k , p rz y c z e m  d o z n a ł p ę k n ięc ia  c z a sz k i. J  u r-  
k a w s tan ie b e z n ad z ie jn y m u m iesz cz o n o  

w  sz p ita lu .

— Mogilno. (K a ta s tro fa a u to m o b ilo w a .) W  
g o d z in a c h w ie c z o rn y c h n a s tą p iła  n ied a w n o  p o d  
M o g iln e m s tra sz n a k a ta s tro fa sa m o c h o d o w a , 
k tó re j o fia rą p a d ły  trz y  o so b y .

S z o są d o M o k re g o je ch a ł Ju lja n  P e rk o w sk i  
w łaśc ic ie l h o le lu  V ik to rja , p o śred n ik  h a n d lo w y  
G ie re je w sk i,  o ra z trze c i p a saż e r n ie z n a n e g o  n a ­
z w isk a . T u ż p o d S tu c h o ro w e m p ę k ła n a g le  
sz p ry c h a w  je d n e m  k o le . S k u tk i p ę k n ię c ia b y ­
ły  s tra sz n e . K o ło w  p e w n e j c h w ili sp a d ło z  
o s i, a sa m o c h ó d  w p a d ł w  c a ły m p ę d z ie  d o  ro ­
w u i p rz e w ró c ił s ię , p rz y g n ia ta jąc ja d ą c y ch .

N a sk u te k ro z p a c z liw y ch k rz y k ó w p rz y ­
g n ie c io n y c h  p rz y b y li z p o m o cą o k o lic z n i m ie ­
sz k a ń c y , a k ie d y u d a ło  im  s ię p o d n ie ść a u to  
p rz e d s taw ił s ię im  s trasz n y  o b ra z . P e rk o w sk i  
z o s ta ł z a b ity  n a m ie jsc u , G iere je w sk i o d n ió s ł  
b a rd z o c ię ż k ie o b ra ż e n ia n a c a łe m  c ie le , ta k  
ż e je s t b a rd z o  m a łe  p ra w d o p o d o b ie ń s tw o  u trz y ­
m a n ia g o  p rz y  ż y c iu , trz e c i p a saż e r n ie zn a n e ­
g o n a z w isk a  w y sz ed ł z m n ie jsz e m i ra n a m i, je ­
d y n ie sz o fe r o c a la ł d o z n a ją c  m a ły c h  z a d raśn ień  
sk ó ry . A u to z o s ta ło  c a łk o w ic ie  z n isz cz o n e . N a  
m ie jsc e w y p a d k u p rz y b y ła k o m is ja są d o w o -  
le k a rsk a .

— Leszno. (D w ie k rw a w e o fia ry o b o w ią z ­
k u  w  n ieb e z p ie c zn e j s łu żb ie  k o le jo w e j.) W  c ią ­
g u  2 4 g o d z in  d w u  k o le ja rz y  p a d ło  o fia rą sw y c h  
o b o w ią z k ó w  z a w o d o w y c h .

K o n d u k to r R e g o rsk i w p a d ł p o d k o ła b ę ­
d ą c e g o w p e łn y m  b ie g u p a ro w o z u  i u le g ł  
z m ia ż d ż e n iu  le w e j n o g i, k tó rą  m u sian o  m u a m ­

p u to w a ć .
T e jże n o c y p o m o c n ik k o le jo w y Ja d u rsk i, 

sp a d łsz y z e s to p n ia w a g o n u , d o s ta ł s ię p o d  k o ­
ła w a g o n u , k tó re o b c ię ły  m u  o b ie n o g i. Ja d u r­
sk i p o  2 g o d z in a ch  s tra sz liw y c h  m ę cz a rn i z m arł.

— Warszawa. (Ś m ie rte ln y  sk o k  d o  W isły ) .  
Z  m o stu K ie rb ed z ia o d s tro n y  W a rsz a w y  sk o ­
c z y ł d o W isły i u to n ą ł m ęż c zy z n a n ie w ia d o ­
m e g o  n a z w isk a . N a  w szc z ę ty  a la rm  p o sp ie sz y ł  
n a ra tu n e k d w o m a m o to ro w e m i ło d z ia m i p rz o ­
d o w n ik S o b isz e w sk i o ra z p o s te r . K a c a k , S ta -  
c h ie w ic z i W y p y sk i z k o m isa r ja tu w o d n e g o , 
le cz sa m o b ó jc y n a p o w ie rz c h n i w o d y  ju ż n ie  
z a u w a ż y li. P o sz u k iw an ia z a z w ło k a m i trw a ­
ją ce  o k o ło  6 g o d z in  n ie  d a ły  p o ż ą d a n e g o  w y n ik u .



—  W arszaw a. SRQPONMLKJIHGFEDCBA(Pogrzeb ś. p. G ustaw a D a­
niłowskiego) W  ub. poniedziałek o godz. 10 ra­
no w kościele garnizonow ym odbyło się nabo­
żeństw o żałobne za duszę śp. G ustaw a D ani­
łow skiego. Przy trum nie pokrytej w ieńcam i 
stanęła w arta  honorow a. W  nabożeństwie w zięli 
udział przedstaw iciele rządu, w ojskow ości, m ia­
sta, literatury i sztuki.

O godz. 1 m in. 30 nastąpiło w yprowadze­
nie zw łok na cm entarz pow ązkow ski.

N a cm entarzu nad otw artą  m ogiłą im ieniem  
rządu przem ów ił m inister D obrucki, dalej w i- 
m ieniu kolegów literatów W acław Sieroszew ­
ski, im ieniem m iasta prezes rady m iejskiej po­
seł Jaw orowski, w im ieniu organizacyj robotni­
czych p. D ow narow icz,  im ieniem  zw iązku strze­
leckiego p. Czaki —  w reszcie poseł Sanojca.

— W arszaw a. (Tajem nicza noga ludzka 
w zakładzie żydow skim.) W  bram ie dom u, w  
którym m ieści się kancelarja żydow skiej osta­
tniej posługi, znaleziono ow iniętą w papier no­
gę ludzką. Jak okazało się, należała ona do  
niejakiego Silber  ta, operowanego w szpitalu  
kasy chorych. W  sobotę  zjaw ili się w ostatniej 
posłudze dw aj ludzie z żądaniem pogrzebania  
am putow anej nogi, lecz nie chciano tem u za­
dośćuczynić bez św iadectw a lekarskiego. W o ­
bec tego przybysze nogę zabrali i w idocznie 
ktoś ją podrzucił.

—  W ilkowo. (Zbiegł z w ięzienia). A re­
sztowano zbiegłego w ięźnia N ietlickiego oraz 
Szafraniaka z M ielźyna, zam ieszanego w aferę  
bezustannej kradzieży koni w okol, w ioskach.

—  K atarzy  no  w  o. (N ie daw ać  dzieciom  za­
pałek). M ałoletni syn gospodarza Jana Brud- 
lera, baw iąc się zapałkam i, podpalił stóg sło­
m y. Strata w ynosi około 400 zł.

— C zeszaw . (Lekkom yślność pow odem  
śm ierci.) Rudolf Podgórski, sekretarz nadleśni­
ctwa Czeszewie, baw iąc się bronią palną, 

m anipulow ał tak niezręcznie, że w pew nej 
chw ili padł strzał i zabił go na m iejscu.

—  C zepielin , pow iat siedlecki. (Straszny  
pożar od niedopałka papierosa). O d rzuconego  
niedopałka papierosa w ybuchł pożar, którego  
pastwą padło 38 stodół ze zbożem , 18 obór, 
42 chlew ów , 20 stajen. Straty w ynoszą około  
200.000 zł.

—  K rosno. (K ara śm ierci). Sąd przysię­
głych skazał na karę śm ierci przez pow ieszenie 
za zamordow anie m ęża podczas snu K atarzynę  
G rzybałow ą. O brońca w niósł zażalenie niewa­
żności.

R U C H TO W A R ZY STW .
— W ąbrzeźno. Baczność Zarząd Pow . K oła Zw . Inw. 

W oj. R z. P. w  W ąbrzeźnie! Zebranie Zarządu w łącznie 
kom isję rew izyjną odbędzie się w sobotę dnia 29 bm . o  
godz. 8-ej w ieczorem u kol. M akow skiego Bolesław a ul. 
Poniatow skiego. Przybycie w szystkich członków Zarzą­
du konieczne  Zarząd.

—  W ąbrzeźno. Baczność Tow arzystw o K atolickiej 
C zeladzi R zzm ieślniczej! W  niedzielę, dnia 30. 10. odbę­
dzie się N adzw yczajne Plenarne Zebranie o godz. 1,30 
po południu  w  starej salce przy kościele, na które zapra- 
szo się członków. G ości m ile w idziani.

Zarząd -

K otow anla giełdy  płodów  rolo. w Ponaoin
N otow ania oficjalne z dnia 21. 10. 1927.

parytet Poznań.
37.50— 38,50
46,50— 47,50 
40,00— 42,00  
33,00— 35,00  
00,00— 57,50 
00,00-59  00 
71,50-73,50  
33.25-35,00

Za 100 kg. w ładunkach w agonow ych
Żyto
Przenica now a
Jęczm ień brow '.
Jęczm ień zw .
M ąka żytnia 70% z w ork. stan.
M ąka żytnia 65% z w ork. stan.
M ąka pszenna 65%  z w ork.
O w ies, n.
O tręby żytnie  
O tręby pszenne '
Rzepak
G roch polny  
G roch V ictoria  
Ziem iaki jadalne

25,00— 26.00  
23,50-24,50  
59,00-65,00  
45,00-50.00  
65,00-90,00

6,45-6,70

Ziem iaki fabryczne  
Słom a prasow ana  
Siano luźne

5,60-5,80  
0,60-0,00  
O .OO -O .oO

Targow ica poanańska.
U rzędowe stwierdzenie  kom isji notow ania  cen  

z dnia 25. X . 1927 r.
Płjcono za 10) kg. żyw ej w agi-

Jałów ki i krow y

a) pełnom ięś. w ytucz. jałów ki najw yź. w art.
rzeźnej..................................................... • . 000— 000
b) pełnom ięś. w ytucz. krow y najw . w art.
rzeźnej do lat 7.. . • . • • ......................... 160— 168
c) starsze  w ytucz. krow y m n. dobre m ł. kro­
w y i jałów ki................................................. 140— 150
d) m iernie odżyw , jałów ki i krow y . . . . 120— 128
e) licho odżyw iane krow y i iałów ki ....  90— 100

Św inio

f) tuczone ponad 150 kg. żyw ej w agi. . .
g) pełnom ięsiste od 120 do 150 kg. żyw ej 
w agi................................................................
h) pełnom ięsiste od 100 do 120 kg. żyw ej 
w agi .......................... • ............................
i)  pełnom ięsiste od 80 do K O  kg. żyw ej 
w agi...............................................................
j) m ięsiste św inie ponad 80 kg ...............
k) m acinory i późne kastraty ...................

000-000

230-236

218— 222

203-214  
190— 200  
160-190

C ielęta

a) najprzedniejsze cielęta tuczne ......  196— 210
b) średnio tuczone cielęta i najprz. ssaki . 170— 180
c) m niej tuczone  cielęta i dobre ssaki ...  140 150
d) liche ssaki............................................... 000— 000

Bari Polaki plaeil dnia 25 paidalerniks n:
dolary am erykańskie ........................   8,85
funty szterlingi........................................................ 43,23
franki szwajcarskie..............  • ......................... 171,20
franki francuskie ... • ....................................... 34,83
m arki niem ieckie ................................................. 211,63
guldeny gdańskie .................................................... 172,50
ii miii—miiii miiiiii mu iiTTimi

D rukiem i nakładem „G łosu W ąbrzeskiego** (Bolesław  
Szczuka) W ąbrzeźno - Pom orze ul. M ickiew icza.

Redaktor odpow iedzialny Bolesław Szczuka, W ąbrzeźno  
Za dział ogłoszeń Redakcja nie odpow iada

D nia 25  bm . zasnęła  w  Panu  po  długich i ciężkich  
cierpieniach opatrzona Sakram entam i św . m oja  najuko­
chańsza żona, nasza najdroższa  m atka, babka, ciotka śp. 

Bogusław a M uraw ska  
z K am ińskieh

w 63 roku życia, o czem  donosi w głębokim sm utku  
pogrążona

R O D ZIN A .
W ąbrzeźno, w październiku 1927 r.

Eksportacja  zw łok  na  m iejsce  w iecznego spoczyn­
ku nastąpi w piątek dnia 28 bm . o godz. 3.30 od figury  
M atki Boskiej w ul. Pom orskiej.. W igilje i m sza św . 
żałobna odbędą s*ę w czw artek o godz. 8-m ej.

K IJrO -TEA TR |

—

a

i

i 
§ 
I

W czwartek 27 bm. 

Zatajone 
ojcostwo 
(W  szponach żyw iołu) 

D ram at w 9 w ielkich aktach w rolach  
głó*n. najw ybitniejsze gw iazdy ekranu  

„pfapja Jakobini'4 i „R oPa Jionnaną“  

R zecz dzieje się w  Paryżu i A rgentynie 

W ielka sensacja: płonący okręt na  

pełnem  m orzu.

Fenom enalsa gra artystów .

i
2

s

i

WtR®! Naigropm!

Przetarg przgmusDiiig
D nia 29 października 1927  r. o godz. 

10 przed poł. sprzedawać będę najwię­
cej dającem u za natychm iastow ą zapłatę 
gotów ką u p. M ichała G rabiasa w Płu ­
żnicy, pow . W ąbrzeźno.

2 m aciory i 3 tuczniki
G łÓ w ezdw sM , K om ornik sądow y W tóio,

Sprzedam korzystnie  
parę  

upityży wjjazdowycb
0. Fellbsrg  
ul. H allera 2.

Poszukuje się od 1. 
X I. br.

pokoju 
nieum eblow anego

z osobnem w ejściem  
ew ent. z całodzienn. 

utrzym aniem
O ferty  pod  nr. 100  B. skła  
dać  proszę  w  eksp. G łosu  

Jaja  
m asło i drób  

kupuje stale  

' . p? 
najw yższych 

cenach dziennych

Dam ElisiortSDy
E. G oetz. W ąbr^źąi 

K olejowa 63  
Telefon 174

Za nadesłane nam życzenia z 

okazji naszego złotego wesela 

składamy serdeczne

„Bóg zapłać"

fl. JORDFINOWIE.

Wqbrzeżno, w październiku 1927 r.

I'---------------------------------------------------—■

Przetarg przymusowy
D nia 27 października 1927 r. o godz. 

30  przed  poł. sprzedaw ać  będę najwięcej 
ającem u za natychm iastową zapłatę go- 
>w ką 

ogar, konia, bufet, bryczkę 
i krzesło do kołysania  
Zbiórka  ref  lektantów  w  m ojem  biu- 

ze przy ul. H allera.
lów ese& ksi, K om ornik sądow y W ąbrzeźno.

Przetarg przymusoeg
D nia 29. 10. 27 r. o godz. 11-tej 

przed poł. sprzedawać będę  najw ięcej da­
jącem u za natychm iastow ą zapłatę gotów ­
ką u p. St. Borusińskiego w  Płużnicy, pow . 
W ąbrzeźno

krow ę siw obestrą
G lów euw skt K om ornik sądow y W ąbrzeźno.

—Wszelkie tłnsziae, olej jadalny i do pieczenia. —

Polecam  stale

I

św ieżo w ędzone Ibiklingi, śledzie, 
w ęgorze i łosoś.

M AR YN AT!

Śledzie zapraw iane, zaw ijane, m i­
nogi, sardelle słona, .m atjasy an­

gielskie i sardynki
SER! PEŁN O TŁU STE  

szwajcarski, tylżycki, rom adour, 
harceński. porm esanu, em enthalski, 

sery śm ietankow e w w ielkim  w y­
borze.

K O NSERW !

jarzynow e, ow ocow e, jam y i kon­
fitury.

Czekolady, cukierki, kakao, her­
bata od znanych  firm  św iatow ych

W ysockiego, Szum ilina i t. d. 

po bardzo przystępnych cenach.

Proszę się przekonać, zw iedzenie intere 
su nie obow iązuje kupna*

FR . SR TM AŃ SK I
Rynek W Ą BRZEŹN O Tel. 5.

I

I

Przetarg przym usow y
N ieruchom ości położone w W ąbrzeźnie, 

stanow iące nieruchom ość zabudow aną obszaru  
4,45 arów  o w artości użytkow ej 750 m k. w zglę­
dnie 7,94 arów o w artości użytkow ej 1.045 m k. 
w zgl. 3,39 arów w agi. 2,25 arów  o w artości użyt­
kow ej 1056 m k. i w chw ili uczynienia w zm ian­
ki o przetargu zapisana w księdze gruntow ej 
W ąbrzeźno  tom  X X II. karta 485, w zgl. tom . X X III 
karta 513, w zgl. tom . X X IV . karta 553, w zgl. 
tom  X X V III karta 682. na im ię Piotra D jam en- 
towskiego kupca v W ąbrzeźnie zostanie dnia 17 
grudnia 1927 r. o godz. 10 przed połudn. w ysta­
w ioną na przetarg w niżej oznaczonym Sądzie 
pokój N r. 12.

Sąd Powiatowy.

Zarząd  Pow iatow ej K asy C horych  
w W ąbrzeźnie ogłasza

PH ZETA R &  
na odstrestaurow anie 2 m ieszkań w  
dom u K asy C horych, przy ulicy G ru­
dziądzkiej 34, składających się 
1) z 3  pokoi i kuchni, 2) z pokoi i kuchni. 

Bliższych inform acyj zasięgać m ożna  
w biurze K asy. O ferty należy składać  
do dnia 31 bm . w łącznie.

Zarząd pow iało  w ej Chorych
w W ąbrzeźnie.

K arty ślubne
1

zaręczynow e  
bilety w izytow e  

na poczekaniu

czysto i m odnie w ykonuje

„G ŁO S W Ą BR ZESK I"
B. SZC ZUK A

M ickiew icza 1. Telefon 80.

W  niedzielę, dnia 30. X . 
o godz. 6 urządza O chot. 

Straż Pożażna w  M yśliwcu  

na sali p. O strow skiego  

zaliaią taneczną 
na którą uprzejm ie za­

prasza

Zarząd.

Sprzedam  
2 paryfranoEsfcieh 
kam ieni m łyńskich  

z uchw ytam i 
1 ocieracz i 2 kola  zę­

bate z dodatkam i, 
w szystko dobrze utrzy ­

m ane. 

H erm ann N ippert 
w łaśc. m łyna 

O sieczek poczta K siążki
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nieboszczyk ojciec; nie należy zresztą zapominać, że w osta­

tnich czasach był on nieco słaby na umyśle.

— Być może, że wypadnie mi się ożenić z tą intere- 

resującą dziewicą, w każdym zaś razie poromansuję sobie 

z uroczą mężatką. Gdyby mój ś. p. ojciec dowiedział się 

o tern, przyszedłby zapewne do przekonania, iż obrany 

przezemnie rodzaj zemsty jest o wiele praktyczniejszy, no 

iprzyjemniejszy, niż jego nudna bazgranina. A teraz do łóżka!

Gdy płacił, spotkała go drobna niespodzianka. Pła­

tniczy był to jego rodzony wuj, poczciwy wuj Muki, nie­

gdyś hrabski kamerdyner. Naturalnie stary nie poznał 

swojego siostrzeńca i z niskim ukłonem schował podarowaną 

mu przez wykwintnego cudzoziemca srebrną monetę.

Następnego dnia udał się Amerykanin do niewielkiej 

drukarni i zamówił karty wizytowe:

FRANK HUSZT-HUDSON SAKRAMENTO

NEWADA U. S. A.

Potem poszedł do innej drukarni i po długiem dobie­

raniu wzorów kazał zrobić sobie sto biletów z nazwiskiem 

W. G. Hamy. Drukarz nie miał naturalnie pojęcia, że Mr. 

W. G. Hamy był wówczas sekretarzem stanu spraw zagra­

nicznych i stałym kandydatem na prezydenta Stanów Zje­

dnoczonych.
Pan Huszt — pozostawmy mu już to nazwisko — zna­

lazł się w trzy dni później w generalnym konsulacie ame­

rykańskim.
Skoro tylko wszedł do pierwszego pokoju, każdy wie­

dział, że ma do czynienia z prawdziwym, eleganckim i nie- 

sfałszowanym Yankesem. Nie zdjął bowiem kapelusza i nie 

pozdrowiwszy nikogo, wszedł do kancelarji z rękami w kie­

szeniach, zbliżył się do sekretarza i przyjrzawszy się mu 

uważnie, wymówił, a właściwie wycedził przez zęby na­

zwisko generalnego konsula.
— Konsul generalny jest na polowaniu w Siedmiogro­

dzie, ja go zastępuję! — rzekł sekretarz.
Huszt począł grzebać w swoich papierach i za chwilę 

podał sekretarzowi list kredytowy. Urzędnik spojrzał 

na papier.
— Widzę, że pan się nazywa Huszt-Hudson i że pan 

ma w Anglo-węgierskim banku kredyt na miljon koron.
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• Huszt, nie mówiąc ani słowa, podał mu wizytówk,! 

Był to bilet, opatrzony nazwiskiem Mr. W. G. Hamy 

i krótkiem poleceniem: Kochany konsulu generalny, Huszt- 

Hudson jest moim osobistym przyjacielem; zrób dla niego 

wszystko, co możliwe. Pozdrawiam: Hamy.

Polecenie od takiego mocarza sprawiło, że sekretarz 

przedewszystkiem uznał za swą powinność przysunąć go­

ściowi fotel i otworzyć ogromną szafę, w której pomiędzy 

różnemi aktami dyplomatycznemi przechowywał grube ha­

wana i flaszki A. D. G. Scotchwhiskey. Zapalili cygara 

i rozpoczęli konwersację, podług pojęć anglosaskich bardzo 

poufałą.

— A więc pan jest synem Hudsona?

Huszt kiwnął głową nieme tak.

— Nie wiedziałem, że stary ma syna.

— On sam o tem nie wiedział jeszcze przed paru 

miesiącami.

— Wszystko panu zapisał?

— Kilka miljonów pozostawił emtodystom.

(Sekretarz obrachował na prędce, że gdyby owe kilka, 

miljonów było dziesięcioma miljonami to młody Huszt odzie­

dziczyłby i tak około pięćdziesięciu miljonów).

— Pan tu za interesami? pytał sekretarz.

— Nie. Chcę poznać kraj, z którego pochodził mój ojciec

— Weil. W takim razie życzy pan sobie zapewne 

przypatrzeć się towarzystwu? Wprawdzie tutejsi mieszkań­

cy nie są bardzo gościnni, chociaż sami głoszą o sobie zu­

pełnie co innego, ale przyjmują chętnie obcego, jeżeli im 

to nie sprawia zbytniego kłopotu i nie kosztuje wiele. Musi 

pan jednakże zdecydować się na wybór towarzystwa. Albo 

właściciele dóbr, albo kupcy.

— A którzy z nich są więcej dystyngowani ? pytał Huszt.

— To trudno osądzić. Kupcy, jeżeli tylko mogą, za­

kupują ziemskie posiadłości, a właściciele dóbr biorą chętnie 

udział w przedsiębiorstwach kupieckich. W każdym razie 

lepiej rozpocząć od znajomości z ziemianami, bo od tych 

zawsze jeszcze można przejść do kupców.

— Racja.

— Mojego szefa niema, ja zaś nie mogę pana przed­

stawić. Ale to nic nie szkodzi. Zatelefonuję do general-
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nego konsula niemieckiego ten ma dobre koneksje i cieszy 

się, gdy może nam wyrządzić drobną przysługę.

— Jak pan uważa.
Sekretarz połączył się telefonicznie z generalnym kon­

sulem niemieckim.
' — Hallo, kochany hrabia ... to pan? tu jest am ery 

kański gentleman . . . syn Hudsona . . . Pięćdziesiąt miljo- 

nów dolarów i własnoręczne polecenie od sekretarza stanu. 

Chciałby poznać węgierskie towarzystwo . . . Tak? dzię­

kuję . . . Poślę go panu.

Sekretarz wrócił do Huszta.

— Sprawa w porządku. Niemiec podejmuje się wpro­

wadzić pana i mówi, że wszystko da się zrobić bardzo łatwo, 

gdyż od pewnego czasu bogaci Anglicy i Amerykanie są 

bardzo mile widziani w tutejszych kołach arystokratycznych. 

Niech go pan odwiedzi i radzi się we wszystkiem.

Huszt podał rękę sekretarzowi.

— Dziękuję.

Gdy już był na progu, zapytał go urzędnik:

— Pan zapewne poraź pierwszy za wielką wodą?

— A pierwszy.

W takim razie pozwoli pan, że mu zwrócę uwagę, iż 

znajdują się tu także ludzie, których nie można nazywać 

jedynie po nazwisku.

— Tylko jak? — zapytał ze zdziwieniem Huszt.

— Tylko należy w rozmowie z niemi używać tytułu, 

do jakiego mają prawo. Niemiecki konsul generalny jest 

naprzykład hrabią, ale są także książęta i baronowie.

— A! o tern już słyszałem! — odpowiedział Huszt 

z uśmiechem.

Tego samego wieczora zjawił się Huszt w towarzy­

stwie generalnego konsula na bankiecie jednego z najwy­

bitniejszych klubów. Tak jego ładna figura, jak i krój fraka, 

a przedewszystkiem eleganckie manjery zaimponowały 

każdemu. Generalny konsul przedstawił go jakiemu tuzi­

nowi gentlemanów i usiadł obok niego przy stole. Po ofic­

jalnych toastach zabrał głos jakiś starszy jegomość, jedyny 

na tern zebraniu odziany w czarną czamarę węgierską. Po­

liczki miał rumiane, siwe włosy, brwi gęste i długą na piersi 

spadającą białą brodę. Przystojny ten staruszek nadmienił,
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iź tam, gdzie zebrało się tylu Węgrów, nie można nie wychylić 

szklanki za pomyślność ojczyzny. Potem mówił o walce 

o niepodległość i opowiadał jakiś zawiły epizod z oblężenia 

Komorna, epizod, którego sam był bohaterem i świadkiem 

naocznym.

Młodzi spoglądali na siebie z uśmiechem.

— Stary opowiada to dziś poraź pięćdziesiąty.

Cesarski konsul generalny nachylił się ku Rusztowi.

— Widzi pan tego starca o wspaniałej głowie? Naj­

bardziej może ciekawe indywidjum, jakie tu poznałem. 

Ilekroć nadarzy mu się sposobność, pali ognistą mowę o mi­

łości ojczyzny i wyklina zdrajców i odstępców. A jednak 

są wiarogodni świadkowie, którzy twierdzą, że w czasie 

walki o niepodległość był przewodnikiem Rosjan, a później 

wysługiwał się zapalczywie reakcji austijackiej . . .

— Zatem oszust? — zapytał Ruszt.

‘ — Gdzie tam! Tak często głosił ewangelję wolności, 

iź wreszcie sam w nią uwierzył, tak samo, jak wierzy i w to, 

że niegdyś z mieczem w ręku walczył przeciw tyranji 

austrjackiej. Ciągłem powtarzaniem kłamstwa udało mu 

się wreszcie przytłumić prawdę. Dziś nikt się nie poważy 

mówić bez respektu o przeszłości zdrajcy, nawet ten tam 

starzec, który w bitwie pod Vaczem utracił prawe ramię 

i prawdopodobnie z powodu jego denuncjacji przesiedział 

parę lat w ołomunieckich kazamatach.

— Jakże się nazywa ten genjalny blagier ?

—- Szandor Avarffy . . .

— No! no! to stary żyje jeszcze?

— Zna pan to nazwisko?

— W pociągu poznałem się z dwiema paniami, z któ­

rych jedna nazywała się Avarffy ....

— To zapewne żona pana Gwidona Avarffy’ego, a sy­

nowa tego starego jegomościa.

Jechała z nią panna . . .

— Palma Avarffy, córka starego. Interesująca dama . . .

— Stary musiał się dość pónźo ożenić?

— To są dzieci z drugiego małżeństwa. Z pierwszego 

pozostał jeden tylko syn Imre.

Dyplomata rozejrzał się po sali.


